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Dowidzenia droga pani! I zrnkł w y t w o r n i ś  —  z n ik ła  b i ż u t e r j a

jej o w włamywacz

V ' przeddzień w ŁTji pewna a- 
merykanka z Brooklynu, w do­
wa po bardzo bogatym cz ło ­
wieku, odbyła rozm ow ę 
z niezmiernie ugrzecznidnym i 

czułym włam ywaczom .
Ta rozm ow a kosztow ała ją 

20 tysięcy dolarów 
(około 180 tysięcy złotych), za 
taką bowiem  sumę 
zrabował

klejnotów.
Zbudzona nagłe światłem 

lampki elektrycznej błądzącym 
po Doduszce, p. A dela  0 ’D ono- 
bne, mimo wielkiego ’ c l u  zapy­
tała:

ktc tam?
—  Jestem włam ywaczem  —  

odpow iedział jej głcs m ężczyz­
ny, silącego sie w idocznie na 
to, by m ów ić moż!iv.rie 

grzecznie i mile.
T o powiedziawszy, złodziej 

zaświecił latarką i pani D oneb- 
en zauważyła, że jest on bardzo 
starannie ubrany, w rękaw icz­
kach i w masce na twarzy; w 
prawej ręce tkwił duży rew ol­
wer

—  Doczekaliśm y się świąt—  
zaczął rozm ow ę złodziej. — A  
'est to chwila, kiedy każdy 
człow iek szanujący się musi 
złożyć podarunki

żonie i dzieciom.
—  Czego pan chce? 

pytała dama.
—  Klejnotów pani.

P Donobne prosiła, by nie 
zabierał jej

zaręczynowego pierścionka, 
jedynej pamiątki po mężu.

—  Bardzo mi żal, iż mąż pa­
ni nie żyje —  odi zekł na to z ło ­
dziej. O czyv iście,

mowy być nie może, 
bym zabierał pani tę cenną pa- 
ir.ątkę rodzinną.

T o m ówiąc, w łam ywacz skło- 
n.ł się

bardzo elegancko.
—  W ; dzę —  m ówił dalej z ło ­

dziej. —  źe ma pani
biblję ped ręką,

Pragnę, by pani
przysięgła na tę księgę,

że nie wezw ie pom ocy, póki się 
dostatecznie nie oddalę. Pod 
tym warunkiem rozstaniemy się 
jak

najlepsi przyjaciele,
P. Donobne
złcży ła  żądaną przysięgę.

Usłyszała też tylko:
do widzenia, droga pa„i. 

Po ki'ku minutach wezwała 
licję. A le było już

za późno, 
Najpięknie;sze jej

kłemoiy zginęły.

po-
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T a ń cz , ja k b y ś  b r o d z i ł  w  gąstem  
b io c ie  i b y ło  c i b a r d z o  z im n o

Niema rzeczy tak zmiennej 
jak moda, wie o tem każda pra­
czka, która dawniej praia my­
dłem, a dziś skuszona modą j J 
rze Radiouem.

Tance nie wyłamuią s’"ę od o- 
gólnej reguły.

MM R A T Y  I Z A  G O T O  W K Ę

O S U W I E
D O B R Y F U T ,  Marszałkowska 67.

tzHź premji wyda
Czytelnicy lubelscy otrzymają kupony w

Lublinie
Dziś publikujemy dalszy ciąg 

listy posiadaczy naszych premji 
gwiazdkowych.

Osoby, które z p ow ed j nie* 
ostemplowania we w laściwym 
terminie przez firmy kuponów, 
dotychczas nie otrzymały premji 
będą mogły je  odebrać częścio* 
\vo dziś, zaś częściowo jutro.

By ułatwić naszvm czytelni* 
kom odbiór premji, znaczną 
cześć naszych upominków gward 
kowych (przedewszystkiem książ* 
ki) be.dziemy mogli wydawać 
bezpośrednio w redakcji co 
oszczędzi czytelnikom naszym 
czas i fatygę odbioru w sklepie.

Ciekawe jest, że nagrody wiek 
sze (przedewszystkiem pierwsza 
—  radioaparat z urządzeniem, 
wartości 671 z!.), dotychczas nie 
zostały odebrane. Jutro podamy 
listę posiadaczy większych pre* 
mji, dotychczas nie odebranych.

Nasi czytelnicy lubelscy otrzy* 
mają kunony pi cmj owe w na* 
szym oddziale w Lublinie (Plac 
Litewski 1). Osoby, które miaty* 
by otrzymać bilety do kin war* 
szawskich. otrzymają bilety do 
najlepszych kin lubelskich

80 PRE M II N A  ART. K OSM ETY* 
C Z N E  Z FIRM Y ..PERFF.CTION" 

—  ST. PIKUJ,SKI 
( d o k o ń c z e n ie ).

91.3. Piekarski Stefan, W olh  om. 
914. Andn-chowski Czesław. Brzo* 
zowa 22. 915, Kosieradzki Zvgn,un\  
Zakroczym ska 3. 916. Rtm. Święcicki 
Eugcnjusz, Augu 4ó\v, I p. ul. Krech. 
917. Ligowska Jad.viga, Lublin. MS. 
Scroylló Tadeusz. Św Barbary 12 
919. Stańc7vkówna Sabina, Szarą 1.

920, Jarząbek Kazinrerz Brukowa 
ir, 6. 921. Skrzyński W acław , Czcr* 

j niakowska l t 5. 922. Modzelewska
1 Ludw,ka. Ząbko\i>ka 3 ,. 923. Ada*
| siak Franciszka, Ka. Skorupki 14. 

924. SzulaUewicz Juljan, Świętoiań* 
ska 7*9. °25. Piękank Janina, Rema 

1 nr. 95. 926. Zieliński Jan, W aliców
nr. 10. 927. Fenin Efim Piwna 3.

72 PRF.MJE N A  ,,V E G E Y A L “ 
FABR. POI L A B O R .

928. Grzc.tzczakńwna Ludgarda, 
Stalosva 6. 929. Kuliński Lugenjusz,
Browarna 17.

930. Madowiczowa Laokndja, ZicL  
na 3. 93 ' Kaczorowski W it toi N . 
Bródno, Juljanow Aa 3. 932. N i wiń* 
ska \ a ta lja . Potok W ielki, z. Lubcl* 
skicj. 933. Skrodzki Jan, Senatorska 
nr. 16. 934. Kowalczyk Antonina,
Sienna 87. 935. F tze Marja, 'I amka
nr. 4.**B. 936. Scratimowicz Sfanis!.a* 
wa Wysz.kóni n*B. .937. Pilecki Mi* 
chał, F.orjańska 13 (Praga). 93S. 
W as/czen k o Fugenjusz. Czarna W ieś, 
woj. Rialostock.e. 939. Łoziński Jó* 
zef, Lwów « Zam arstynów (Lwów* 
sk* 29).

940. Fahianska Filipina, Otwock, 
Podmiejska 13. 941. S /v l!er Olim pia, 
Nowowiejska 11 942. Litwiński An* 
toni. Lublin, Ś<to*Durka 6. 943. F-an* 
kowska Helena Pańska 60. 944 Kro* 
piwnicka Janina, W olska 38 945. Ho* 
rowicz M arja, Chłodna 50. 9 -6 . Ra* 
jańska Anna, L u 8 "n , Podlaska 8. 
947. Jędr*cjczyk W ładysław , Dziel* 
na 88. 948. Sakowicz Antoni JaYcl* 
lońska 9. 940. Leśniak Z ofja , Mar* 
szalkowsk a R1*A

950. Kubicki Stanisław Chmielna 
nr. 61. 951. Ś'usarski Staaiistuw Pra* 
latowska 2 (Targówek) 952. diun* 
poczt, nr. 24. 953. Kraśnirw ki Józef, 
dzewicki Jan. Nowogródek, ckrz. 
Floriańska 8. 954. Raciecka Olga 
mai. Gole poczta Chodec 955. 
P\ rkówna Aniela, Sir-dlcc, 3 M aja 48
956. karze.p Józefa. M okotowska o7,
957. W ituski Zygm unt. Zclna 12. 958. 
Sławek Tadeusz^ Katowice, P. K. O .

Z  T E A  T R Ó W
MM1H W Ł ' ig-r-mł -n
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„ALBATROS11 —  Komed]a w 3-ch aktach 

Mieczysława F i j a ł k o w s k i e g o .
d
R eżys2row2ł p. E. Chaberski.

Amtor utalentowany, sztuka 
ni udana. Nieudana bardzo. Bo­
haterowie tej sztuki nie ro* ma­
wiają, ale gaworzą, nadużywa 
jac nasze, cierpliwości; nie cho­
dzą po scenie, ale się wałęsają; 
akcja zaś tej kcm edji rozpierz­
cha się wolno we wszystkie stro­
ny, jak dym, naciskany zgóry 
przez „ciężkie" powietrze. To 
pod względem formalnym. Pcd 
względem  idejowym ..Albatros" 
p. Fijałkow skFgo jest anachro­
nizmem, Szlachta dzisiejsza nie 
jest już tak przesądna ksstowo, 
iak to bywało przed pięćdziesię- 
c :u laty Inncmi słowy „A lba ­
tros" spóźnił się w ięcej, n:ż o ca­
łe życie autora „Pana p o s V  i 
„W iecznej kochanki'

1 Zresztą, mvślę, że sceniczne 
rozwiązywanie problemów spo- 

' łęcznych nie leży na linji zdol­
ności p. M ieczysława Fijałkow ­
skiego, którego sztuki umieją 
nam się podobać przez swoją 
n:epcdrcH cną swojskość, przez 
niefrasobliwą siełskeść...

skim i coraz obojętniej często­
wali publiczność tym autorskim 
trunkiem

959. Francik Stefan Zawiercie, Szkol* 
na 59.

960. M ittchtaedl Aleksander, Ga* 
liszcwo, p. Skubsk 961. Palęcki Lu* 
dwik. Krochmalna 69. 962 Marczak 
Jan, Czerniakowska LA. 963. Flaków* 
ski Stankslaw, Leszczyńska 16. 961.
Racinowski Maksynuljan. Nowo* 
grodzka 12, 965. Morawski Jan, N .
Świat 43 966. Adrycka Anna, WoTo* 
mim. W arszawska 15, 967. Monkalew* 
ski Feliks, Lublin. Szopeni 3. 968.
ChmLcI:kov,".ka Małgorzata, Sosnowa 
nr. 8. 969. Kempska Helena, Leszno 
nr. 112.

970. M iller Stefan, Nalew k' 3. 971. 
W ilczyński Felicjan. Sarny. 972. Po* 
litewska Karolina, Marsz Bowska 11. 
973. Pestka Franci zck. .Mokołnwsl a 
nr. 8. 974. Por. W ojakow ski Stani*
s'aw, Jabłonna. 975. I i ,zak lulia. 
Czerniakowska 92. 976. Zalewski
W ładysław , Hrubieszów, skrz pocz. 
nr. 2(». 977. W ieliczko ^ n n a , D "bra  
nr. 57. 978 P>ytow Anna. 11 lNtopada 
n r; 8. 979 Janas K azhnicr/, Marszai* 
kov'ska 127.

910. Cynalska Aniela. W lcńska 25. 
98 J. Lewandowski Roman Sucha 31 
9,52. Hubert Antoni, W ielka 21. 983. 
Szanser Aleksander, Kra'- Przedni, 
nr. 65. 984. Samborski Stanisław. Lu. 
blin, Czechowska 1 085. Cbahowska 
Marja, Z łota 37. 986. Gosik Z ofja , 
Brukowa 30. 987 Iwanicka Natalia,
Poczcśl, poszta Józefów n*Wislą. 988. 
Lanzczyńska Stanisława, Żóraw :a 21. 
989. P aszkow ki W ładysław , N ow y  
Sw iat 39.

990. Flachównt Renata, Ak .Tero* 
zoli mak a 41. 991, Kuśmerc: vkovva
Henryka. Brzeska 11. 992, Herma*
n ó w k i \dam. Lublin. Narfticstni* 
kowska 16. 993. 'esiotc.wski \ntoni. 
W ielka 17. 994. Horodcska Olga. 1 u- 
U in. Kr, P zedm 56 995. Gogol
W k to r ja  Towarowa 60. °96. W ęgLń  
ski W acław . C  ern:akowska 210. 9°7. 
Sk Warczyński Tadeusz. Nowotrit-j* 
*ka 17 998 Pr*''bt«ka Halina. Koszy* 
kowa 51 099 Małkowska Stan's?a*
y a. Adam ówka Pawiowa, woj. Lwów* 
skic.

Po drugim akcie wywołano 
anirra i obdarzono oklaskami.

Wacław Grubiński.

P E R S K IE , O K O
.PIJE KUBA DO JAKUilA" —  rew,a Karnawałowa

Przedstaw‘enie wczorajsze, 
j a kpy to powiedzieć... nie szło. 
Artyści czuli, że w likworze 
djalegów  „A lbatrosa" za mało 
jest alkoholu, a za wiele wody, 
że przeto djalogi le nie idą do 
głowy szanownej widzowni, 
więc z każdym aktom pp Fren­
kiel, L eszczyńskl, Zelwerowicz, 
tracili na animuszu gesnodar-

\Vczorajs7a rewja -w „Perskiem  
O k u " przyniosła nam nowe świadcc* 
two wyjałowienia się twórczości sta* 
łych dostawców literackich teatizy* 
ku.

Program zawiera dwa ciekawe w 
pomyśle sketch‘e. Z  nich jeden jest 
zakończony blado, drugi —  rozciąg* 
niety w nudne gled/enie. T o  są rze* 
czy  słabe, lecz w pewnych momen* 
tach interesujące Natom iast wręcz 
karygodny jest tekst finału, który 
jest zwykłą propagandą prostytucji 
w formie o-dynam ych kupletów.

8trona muzyczna programu znaj* 
duje sie na poziomic przeciętnym. 
Szkoda, żc przyjemną muzykę ,.Bia* 
lego Bostona" zagłusza kakofonja 
dzwonków elektrycznych, bardzo 
nieudolnie zastosowanych. Trick, sto* 
sowany przy znajomości akustyki 
sali z wieLkicm powodzeniem, tutaj 
wywołał efekt odwrotny.

P. Zula Pogorzelska jiomimo nie* 
dyspozycji odniosła zasłużony suk* 
ces. Jej szczere wyznanie —  „Ja nie 
mam głosu.1" ,  przynosi zaszczyt za* 
równo autorowi konceptu, jak i do* 
skonałej v ykonawczyni.

G łów ną jednak i najbardziej atrak* 
cyjną częścią programu są już od 
szeregu miesięcy popisy baletowe. 
I tym razem balet nie zawiódł.

N a  tle efektownych dekoracji, 
przystrojone w barwne szaty, karne 
girls‘y Koszutskiego nie opuszczają 
sceny bez oklasków. N aw et pnmy* 
słowa reklama perfum iednej z firm 
francuskich jest wykonana nie bez 
wdzięku.

N ajlepsze, naturalnie siostry Ha* 
lama, tancerki z Bożej laski, niczwy* 
kle uzdolnione i pracowite.

i. k

Foxirct, one step, shimmy,
wszystko lo  iuż

należy do przeszłości 
W szechw ładny jeszcze .w czo­

raj
charleston znika już, 

ustępując miejsca niezw ykłe­
mu tańcowi t. zw.

Black Battum Rivers. 
Sama nazwa, która w tloma- 

czeir.u brzmi
„Czarne cn o  rzeki", 

m ówi za siebie.
V / M edjolam e w jednym z 

najelegantszych dancingów w 
„C ora " dem onstrowano ten ta­
niec, p corzedza :ąc go „od czy ­
tem" i tłumacza.c

dokładnie 
na czem  polega cw o

nowe nóg w ykręcanie, 
Przedewszystkiem  tańczyć 

się powinno
bez pończoch, 

ponieważ taniec wyobraża 
brodzenie po mułistym drie 

rzeki
i w dodatku

pod prąd.
D laczego moda pozw ala tań­
czyć vz pantofelkach i w spód­
niczce —  niewmdomo, bo jeko 
żywo nikt w tak'm stroju po 
vze.ee nie spaceruje.

Ruchy są w ięc
ilustracją brodzenia,

stąd
krok naprzód

potem,
uskok w bok 

(widocznie „dn o" w tem miej­
scu jest kamieniste), wreszcie 
tancerzowi lub tancerce 
robi się zimno i drżą na calem 

ciele.
Koroną zas tańca jest jego 

ostatnia figura 
imitująca
wyjście z wody i otrząsani? się 

na brzeńu.
umuujaLB1. Łiaa ?  \ ̂ .1.

Efektryczność jest zdrowa
W ielki wynalazca Marconi oświad­

czył, że wieloletnie dośw iadczeni o- 
sobiste inżynierów, pracujących przy 
radjotclegrafji, wybaza f, iż ich stan 
zdrowia stale się poprawił,

Zjawdsko to tłumaczy Marconi w 
ten sposób, że w czasie takiej pracy 
inżynierów do ich organizmów przeni­
kają prądy elektryczne w bardzo ko­
rzystnej postaci. Ten pogląd Marco­
niego jest o tyle uzasadniony, iż inży­
nierowie sami opowiadają, źe często 
odczuwa ją znaczne ogrzanie cia* 
la.

W  każdym razie Marconi zwrócił 
się do szeregu lekarzy z prośbą o zba­
danie tej bardzo ciekawej sprawy. Ma 
on nadzieję, że dzięki wynikom tych 
badań przybędzie medycynie jeszcze 
jeden sposób stosowania elektryczno­
ści w lecznictwie.

Zwalczanie reumatyzmu
Z inicjatywy znanego lekarza ho­

lenderskiego, d-ra van Breemcna ma 
pcwsiać międzynarodowe biuro do 
v alki z reumatyzmem.

Biuro to posiadać będzie szereg od- 
dzia'ów we wszystkich większych kra­
jach świata oraz będzie wydawać 
kwmrtalnik, w którym drukowane bc 
dą wyniki badań r.ad reumalyzmer i 
walką z nim wiedzy medycznej.

ł


